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Pieśń do Matki Boskiej Ostrobramskiej.

Królująca z wysoka 
nad murami naszemi,

Rzuć promienny blask oka,
Spojrzyj, Matko, ku ziemi.

Po błagalnym rozgwarze
płyną modły w przestrzeni,

Tu sieroty nęazarze,
tu na duszy strapieni,

Ich nadzieja jedyna,
Twoja litość Matczyna.

0  Marjo Ostrobramska.'
Znasz, co w myślach się mieści

i  co w sercach nam pała,
Wiesz ta jn iki boleści,

boś Ty są ma bolała.
Wiesz kto u lą i udziela, 
niechże Syn Twój,Bóg-Człowiek,
Choć promykiem wesela

łzy osuszy nam z powiek.

Niech się wstawia do Syna 
Twoja litość matczyna.
0  Marjo Ostrobramska!
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Siostra Marja Dozytea Guerin, Wizytka.
(Dokończenie.)

N iem niej go rliw ą  by ła  s. M arja D ozy tea  w  p o d trz y ­
m yw aniu m oralnem  sw ego brata . O trzym aw szy  w iadom ość 
•o pożarze, k tó ry  zniszczył d ro g erję , na leżącą  do, p. G uć- 
rin , zw raca się do niego i jeg o  żony z następu jącem u s ło ­
wami:

„D ow iaduję się o n ieszczęściu , jak ie  w as spotkało . 
Z łóżm y dzięki Bogu, że n ik t z w as osob iśc ie  p rzy  tern nie 
uc ie rp ia ł: ani wy, ani dzieci wasze. D obrze"  czynicie, moi 
•drodzy, p rzy jm ując jako  z ręk i Bożej w szystko , co was 
■dotyka, bo rzeczyw iście, nic nie w ychodzi z teg o  n a jlep sze ­
g o  i najm iłościw szego Serca, coby nie było w ynikiem  m i­
łośc i. O jakże  inaczej pa trzy libyśm y na p rzy k re  s tro n y  ży ­
c ia , gdybyśm y nie trac ili tej p raw dy  z p rze d  oczu... W szak  
w iecie, że c iern ie  ro d zą  się p rzed  różam i; to  sam o m usi 
być i w życiu naszem . A  p rzy tem  Zbaw iciel nie zan iedbu­
j e  n igdy sam  opatrzeń  ranę, k tó rą  zadał."

T en  sam  duch zupełnego zdania się na B oga tchnie 
2 listu , p isanego do b ra ta  5. kw ietn ia  1874. r., w k tórym  
w spom ina o p róbach , do tykających  ich ukochaną sio strę . 
„C hciałabym  p rzy jść  jej z pom ocą, ale to je s t  n iem ożebne. 
U fam  jed n ak  w Panu, ufam ze w szystk ich  sił — i nie lę ­
kam  się zaw odu z Jeg o  strony . Och! ja  znam  dobrze  Jeg o  
Serce! I choćby nie wiem jak ie  trudnośc i dopuścił, p o k ła ­
dać w Nim będę całą sw oją  nadzieję  i wiem, że nie zo sta ­
nę zaw iedzioną".

O prócz pociechy, s ta ra ła  się s. M arja D ozytea  s łu ­
żyć sw em u ro d zeń stw u  dobrą rad ą  w  dążeniu  do w yższej 
doskonałości. O to  co p isze do p. G uerin  6 stycznia 1875 r.

„N iech cię nie n iepoko ją  te  m yśli p różne, w yw ołane 
pow odzen iem  i uznaniem  u ludzi. O dw róć się od nich sp o ­
ko jn ie  z pogardą , a w ted y  one sam e cię opuszczą. W znoś 
ty lk o  se rce  sw oje do Boga, zaś do tych pokus próżnej 
chw ały tak  przem aw iaj: „Nie d la was zacząłem , w ięc też  
: n ie p rze rw ę  d la w as pe łn ien ia  obow iązku". P oży teczne  
je s t  n iek iedy  być we czci u ludzi, a to  dla dobrego  p rz y ­
kładu i w ypływ ającej z niego w iększej zasługi. Cała rzecz 
leży  w tem , aby w sze lką  chw ałę odnosić do Boga, a so ­
b ie  przyznaw ać ty lko  to, co je s t  praw dą: a w ięc złość i z e ­
p su c ie  b iednej n a tu ry  ludzkiej."

Innym  razem  odw odzi od zby tn iego  p rze jm ow an ia  się 
sp raw am i doczesnem i. „Jeżeli spuścisz  się  na P ana B oga 
co do rez u lta tu  p rac tw oich, on sam  niem i się  zajm ie 
i w szystko  pó jdzie  ja k  najlep iej."

W y ją tek  z je j listu  z d. 8. lu tego  1875. ro k u  p rzypom i­
na  zupełn ie p ism a  św. F ran c iszk a  Salezego . „Mój Boże! 
D rog i b racie, n iezadługo znajdziem y się w  w ieczności, a tam
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w szystkie te  spraw y ziem skie okażą nam  się bardzo  m a- 
leńkiem i.

„K iedy byliśm y dziećm i, z jak iem że p rze jęc iem  g rom a­
dziliśm y kaw ałki d rzew a lub cegły, aby z nich m aleńki 
dom ek zbudować! A  je ś li nam  kto  go p rzew rócił, by liśm y 
bardzo  oburzeni — i dop iero  te raz  w idzim y, jak a  to  b y ła  
rzecz m ałow ażna. T o  sam o p o w tó rzy  się , k iedy  będz iem y  
w niebie. W tenczas  w szystk ie  nasze  dzisie jsze  p ragn ien ia  
doczesne okażą się  dz iec ięcą  zab aw k ą .

„Nie nalegam  tu  na zupełne opuszczen ie  tych  rzeczy , 
skoro  sam  P an  Bóg je  nam  pow ierzy ł d la w ypełn ien ia  dni 
naszych pracą; chciałabym  ty lko  usunąć z tych  zajęć 
zbytnie p rze jęc ie  i gorączkę . K iedy bow iem  nadejdzie  w ie ­
czór życia, czyli śm ierć, w szystk ie  te  dom ki trz e b a  będzie  
opuścić i w ybrać się do dom u O jca N ieb iesk iego . B ądź 
w iernym  i pilnym  w sw oich spraw ach, ale n igdy  n ie z a p o ­
minaj, że niem a dla ciebie godniejszej i w ażniejszej nad 
spraw ę w łasnego zbaw ienia, k tó re j ,— z łask i Bożej — ja k  
mi w iadom o, nie zaniedbujesz ."

Je d n ą  z najw iększych  pociech s. M arji D ozy te i było 
w ychow anie s io strzen ic  swoich, M arji i Paulinki, um ieszczo­
nych w pensjonacie  S S . W izy tek  w M ans. O toczy ła  je  ona 
sw ą na jtro sk liw szą  opieką. D ziew czynki zaś by ły  p rze ję te  
czcią d la sw ojej cio tki, gdyż ich m am usia, pani M artin, 
m iała ją  w  w ielk iem  pow ażaniu  i n ieraz  w yrażała  swoim 
córeczkom  życzenie, aby naśladow ały  cnóty  „tej p raw d z i­
w ie św iętej zakonnicy". O bie też odw dzięczały  się, ja k  
um iały, za jej m acierzyńsk ie  tru d y  i s ta ra ły  się  w stępow ać  
wŁślady  ciotki.

T rzec ia  siostrzen ica, Leonja, spędziła  ty lko  parę ' m ie­
s ięcy  w pensjonac ie  z siostram i, gdyż zdrow ie jej oraz 
u sposob ien ie  tru d n o  się poddaw ało  rygo row i tego  życia. 
Jednakże dobra  ciotka, ja k  gdyby i tym  razem  p rzeczuw a­
jąc p rzyszłość , tak  p isa ła  do p. M artin: „Nie m ogę sob ie  
zabron ić  nadziei, że to  dziecko będzie  k iedyś W izytką."

N ajm niej s. M arja D ozy tea  m iała  okazji zajm ow ania 
się najcenniejszym  kw iatkiem  rodziny  M artin, ow ą różyczką  
błogosław ioną, k tó rą  g o rącośc ią  sw ych p rag n ień  sam a n ie ­
jako  p rzyw oła ła  do ogniska chrześc ijańsk iego  swej s io stry .

W  pon iedziałek  w ielkanocny r. 1875. pani M artin  z a ­
w iozła po raz p ierw szy  do Mans dw ule tn ią  T e ren ię , a w k ró t­
ce potem , bo 4. kw ietnia, s io stra  W izy tk a  p iszę do sw ego 
b ra ta  o radości, jak ą  te  naw iedźm y jej spraw iły . „Z elja  
p rzyw iozła  mi sw oją m ałą T eren ię . J e s t  to  dziew eczka b a r ­
dzo g rzeczna i w yją tkow o posłuszna; w szystko  rob i, co jej 
każą, tak  że nie p o trzeb a  jej długo p ro sić , a by ła  tak  sp o ­
kojna, że m ogłaby chyba cały dzień  siedzieć bez ruchu. Ja k ­
że m nie uradow ał w idok tego aniołka!"



Str. 100 Róże św. Teresy Nr. T

Św . T e re sa  m iała zaw sze w pam ięci tę  p ie rw szą  p o ­
dróż do Mans i opow iadała  o niej sw oim  s io stro m  w K a r ­
m elu, w yciągając s tą d  naw et p o ży tek  duchow ny.

„Przypom inam  sobie, m ówiła, że w  chwili od jazdu  c io ­
cia p oda ła  mi p rzez  k ra tę  m aleńką białą  m yszkę aksam itną 
i m ały koszyczek  tek tu row y , p e łen  cukierków , m iędzy k tó -  
rem i były dw a p ierśc ionk i z cukru, zastosow ane do w ie l­
kości m ego palca: „O ja k  to  dobrze, k rzyknęłam  u rad o w a­
na; je d e n  z nich będzie  dla Celinki!" A le, n ies te ty , stała, 
s ię  ka tastro fa. U jęłam  koszyk jed n ą  rę k ą  za pałączek, drugą, 
rę k ę  podałam  m am ie i ruszy łyśm y w po w ro tn ą  drogę. 
W  chw ilę później og lądam  się i w idzę, że mój koszyczek 
je s t  p raw ie  pusty . W szy stk ie  cukierk i zo sta ły  rozsiane po- 
drodze, ja k  kamyki; b rakow ało  też  jed n eg o  z p ierścionków .

Zaczęłam  gorzko  płakać, że nie mam ju ż  nic dla Ce- 
linki i mama m iała w ie lką  trudność , żeby  mnie u tulić.

A le  patrzcie , m oje sio stry , jak i to  człow iek  z n a tu ry  
je s t  p rzeb ieg ły , gdy chodzi o uniknięcie  s tra ty . Pom im o 
najszczerszych  zam iarów  obdarow ania  Celinki, uznałam  
w  swojej m aleńkiej głów ce, że je j p ierśc ionek  był w łaśn ie  
ten  zgubiony, a mój, — ten  k tó ry  pozostał. T o  m ałe zda­
rzen ie  było mi po tem  nie jed en  raz tem atem  do rozm yślań."

K ochająca cio tka, m ało znając s io strzen iczkę  sw oją  za 
życia, m usiała z n ieba w ięcej się n ią  opiekow ać i czuwać 
nad jej p ostępem  w cnotach.

Z drow ie s. M arji D ozytei, zaw sze słabe od p ierw szych  
objaw ów  gruźlicy , każdej zim y się pogarsza ło . M ęczył ją  
ciągle suchy kaszel, po łączony  z go rączką . W  ciągu roku  
1869. stan  jej okazyw ał się tak  groźnym , że p rzysp ieszono  
dla niej o dw a la ta  p ierw szą  K om unję najstarszej s io s trz e ­
nicy, M arji. - D ziecko okazyw ało się bardzo  dobrze p rzygo - 
tow anem  do w ielk iego  aktu, ta k  iż pani M artin  liczyła, że 
jej m odlitw y u p roszą  cud uzdrow ienia. „Módl się w iele 
o zdrow ie dla cio tki, m ówiła do niej; —• w szak w iesz, że 
w  dniu p ierw szej Kom unji św. m ożna w szystko  u Pana B o­
ga w ybłagać".

D ziew czynka, bardzo  kochając s. M arję D o z y te ę ,p rz e ­
ję ła  się na serjo  w łożonym  na n ią  obow iązkiem  i spędzała  
rek reac ję  na sp la tan iu  w ieńców  dla św. Józefa, k tó rego  
ob rała  za p ośredn ika  w tej spraw ie. K iedy jed n ak  dow ia­
dyw ała się o zdrow iu  swej ciotki, zakonnice daw ały jej od­
pow iedź: „Moje dziecko, cio tka tw oja  w yb iera  się do nieba; 
w idać nie je s t  w olą Bożą, aby zosta ła  na ziemi “ — „Czyż 
nie można jednak  p rosić  Pana Boga, aby zm ienił sw oją 
w o lę?“ m ówiło dziew czę — i nie tracąc  nadziei, podw ajało  
m odlitw y i um artw ienia. I rzeczyw iście, bezgran iczna  ufność 
w zruszy ła  niebo. W  dzień pierw szej Kom unji, t. j. 2. lip- 
ca, s. M arja D ozytea ozdrow iała. W spom inała  o tern n ieraz 
później w sw ych listach, dz ięku jąc  siostrzen icy , że jej, 
p rzed łuży ła  życie o lat siedem .
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Dwa lata przed śmiercią gruźlica objawiła się spu­
chnięciem nóg, co odtąd bardzo utrudniało chód biednej 
siostry, nie zdołało jednak złamać jej ducha. Nigdy nie pe­
wna jutra, otrzymała wielką łaskę komunikowania tyle ra­
zy, ilekroć zdołała podnieść się z łóżka. Zwyczaj codzien­
nej Komunji nie był wtedy w użyciu nawet po klasztorach, 
ale wiara i miłość tej duszy dawały jej moc nad ciałem, 
tak iż codziennie — pomimo że sama ani się ubrać, ani 
chodzić nie mogła — podtrzymywana przez siostry infir- 
marki, spieszyła, a raczej ciągnęła się z kijkiem w ręku, 

.ażeby przyjąć swojego Boga.
Ostatecznie rozciągniętą została na krzyżu boleści 

dnia 20. lutego, i odtąd przynoszono jej Komunję św. do 
łóżka. Ostatnie Namaszczenie przyjęła już była w święto 
Narodzenia Pańskiego, i odtąd, jako panna mądra, czekała 
śmierci z całkowitym spokojem. „Nie troszczę się 

.ani o przedśm iertne cierpienia, ani o samo konanie — mó­
wiła. — Jestem  pewna, że han Bóg użyczy mi w danej 
chwili wszystkich łask potrzebnych". Stojąc już u samego 
progu wieczności, wciąż powtarzała, że Pan Bóg ją  wspo­
maga. W  dzień zgonu, 24. lutego 1877. r., mówiła od samego 
rana: „Jakżeż to miło umierać w rocznicę obłóczyn!" „O tak, 
odpowiedziała jej przełożona, Pan Jezus zmieni twój habit 
zakonny na szatę chwały wiekuistej." Konająca uśmiechnę­
ła się błogo na tę myśl. W reszcie o godz. 7i/2 w dzień so­
botni, dusza wiernej służebnicy Pańskiej opuściła powłokę 
cielesną, w 49. roku życia. Rysy jej przybrały taki wyraz 

^świętości, że druga jej siostrzenica, Paulina, która jedna 
wtedy znajdowała się w klasztorze,nie mogła się powstrzy­
mać od okrzyku: „Jakże ta moja ciotka jest piękną!

Do pani Martin wysłano z klasztoru następujące za­
wiadomienie:

„Dziś rano, o godz. 7>/2, nasza ukochana siostra Marja 
Dozytea zakończyła swoje przykładne życie, śmiercią godną 
zazdrości. Zachowała do końca przedziwną pogodę i całko­
witą przytomność umysłu. Na kilka dni przed zgonem po­
wiedziała do Matki Przełożonej: „O Matko, nie. potrafię już 
nic więcej, tylko miłować, ufać i spuszczać się na Boga. 
A wy pomagajcie mi, aby Mu za to dziękować".

Co do nas — ufamy, że posiadamy odtąd jedną więcej 
•opiekunkę w niebie, gdyż trudno jest umrzeć w sposób 
bardziej święty, nawet po tak świątobliwem życiu."

(Roczniki Św. Teresy z Lisieux) tłum, z francuskiego.

Bóg będzie dla mnie czynił cuda, które przewyższą wszelkie 
moje pragnienia.

Św. Teresa od Dzieciątka Jezus.



Str. 102. Róże św. Teresy Nr. T

Święta Teresa w ogrodach 
Watykańskich.

J e s t  p iękne m ajow e popołudn ie , s ło ń ce  w znosi się 
je szcze  w ysoko nad w zgórzem  W atykańsk iem , a le  u stóp  
w ieży  L eonow ej g ru p a  d rzew  rzuca  dużą ilość cieniu,, 
fo rm ując rodzaj p rzem iłe j oazy. P rz ed  w ielkim  m urern, są ­
s iadu jącym  z w ieżą, w znosi się m ały  pom nik, p rzy k ry ty  
b iałym  w elonem . T o  figu ra  Sw. T e re s y  od Dz. Jezus, o fia­
ra  SS. K arm elitanek  z L isieux  d la O jca Sw., Irtóry kazał 
u staw ić  ją  na w zniesieniu , w tej części ogrodów , dokąd  co 
w ieczór udaje  się na p rzech ad zk ę . S ta tu a  m a być w łaśnie 
pośw ięcona, a Ojcie.c Sw . życzył sobie, by się to  stało  
z p ew ną u ro czy sto śc ią  w  kole  w ybranem .

O bok  dosto jn ików  dw oru  pap iesk iego , zjawił się j .  Em. 
K ardynał V ico, k tó reg o  imię na  zaw sze je s t  zw iązane 
z h is to r ją  Sw. T e resy . O. G enerał K arm elitów  bosych, 
z członkami K urji generalnej i M gr— em Rossi tegoż zakonu,
O. R od ry g , p o s tu la to r  sp raw y  beaty fikacji i kanonizacji:
— oraz k ilku rodaków  Ś w iętej, w śród  k tó ry ch  pani Doul- 
cet, żona francuskiego  am basadora. W szy scy  zebrani c z e ­
kają  na O jca  Ś w iętego , k tó ry  p rzybyw a w au tom obilu  o 
godzin ie  4-ej. W ysiad łszy , P ap ież  błogosław i obecnych 
i modli się na k lęczniku  p rzed  zak ry tą  figurą, p odczas  gdy  
chór m łodych K arm elitów  w białych p łaszczach  in tonu je  
Regina caeli. Gdy zam ilkły dźw ięki o sta tn iego  A llelu ja, 
spada w elon, zakryw ający  figurę i ukazu je  się u śm iechn ię­
te  oblicze Św iętej. Jej wargi zdają  się n iejako szep tać  sło­
wa, tak  trafn ie  w yry te  na coko le  pom nika: „K ocham  
m atkę m oją, K ościół Św ięty ."

Do figury  zbliża się X. biskup F a u re  z F rancji, by 
dopełnić aktu litu rg icznego , tudzież  pokropić  ją  w odą św ię­
coną; p. am basadorow a składa u stóp  figury  w span iały  w ie­
niec róż, a chór karir.ełitański śp iew a F lorete  flores, anty- 
fonę o Ś w iętej, oraz m odlitw ę za Papieża.

Po ukończonej cerem onji O jciec  Sw., zam ieniw szy < 
k ilka słów  z obecnym i, zw łaszcza z p. D oulcet, i p rzek a ­
zaw szy jej b łogosław ieństw o d la  F rancji, oddala  się, zo sta ­
w iając w  rękach  Ks. b iskupa F a u re  mały pak iecik  na p a ­
m iątkę. Z aledw ie  auto znikło na sk ręc ie  alei, w szyscy  o to ­
czyli obdarzonego  D osto jn ika, by obejrzeć  cenny dar: mi- 
n ja tu rę  Ś w ię te j, o raz  m ała cząsteczkę  z jej p ierw szej tru m ­
ny. P od  w izerunk iem  w łasną ręk ą  P ap ieża  um ieszczony był 
podpis: P o su it me custodem  jn h o rtis  vaticanis. (Uczyni) 
m nie strażn iczka  ogrodów  w atykańsk ich) X V II mai 1927, 
P ius P. P. XI.
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Rzadkie objawy pokory u pobożnych.
Pisząc w zeszłym miesiącu o pokorze św. Te­

resy, nie chciaiem zbytnio przedłużać artykułu: 
i dlatego z umysłu pominąłem dwie rzeczy, ma­
jące ścisły związek z treścią — a które. dzisiaj 
osobno chcę rozpatrzeć.

Je s t pewna cecha, dosyć rzadka u ludzi, będących na 
wyższych stanowiskach, bo właściwa tylko duszom z gruntu 
pokornym: mianowicie zaufanie i szczerość względem drugich.. 
W stosunkach między ludźmi pobożnymi, zwłaszcza osobami 
dażącemi dó doskonałości, już nieraz zwracało to moją uwagę,, 
że zamiast myśleć o własnej pokorze, mają sobie niejako za 
obowiązek dbać o postępy w tej cnocie u drugich. Boją się 
np. kogoś sprawiedliwie pochwalić, czy posłuchać jego rady, 
czy to powierzyć mu jakiś odpowiedzialny urząd, lub okazać 
większe zaufanie, z obawy, aby go to nie wbiło w pychę. Wi­
dać stąd, że sam e nie mając pokory, sądzą też według siebie 
i innych. Intencje ich są niby dobre, ale tą drogą tam ują za­
zwyczaj więcej dobrego, niżby uprzedzili złego. Człowiek p o ­
korny ma ufność w Bogu, nie będzie zważał na małe nie­
bezpieczeństwa pychy tam, gdzie ' są widoki na większą chwa­
łę Bożą, a jeśli tak postępuje względem siebie samego, to po­
winien również i innych tak traktować. Niech stara się raczej 
rozszerzyć przed bliźnimi pole działania i dać im możność 
pom nożenia chwały Bożej, o ile to od niego zależeć będzie, 
zamiast się obawiać o ,jego  pokorę.

Z życia Sw. Teresy nie mam w tej chwili na myśli od ­
powiedniego przykładu, chcę jednak wskazać, jak postępował 
,w tej rzeczy bardzo pokorny a świątobliwy O. Honorat, Kapu­
cyn, wielki działacz duchowny w b. Kongresówce, zmarły w r. 
1916. Dla niego, jaik on sam mawiał, nie istniały sądy ludzkie; 
pochwała czy nagana była mu równie obojętną. Starał się 
czynić wszystko jedynie, ze względu na Boga i aż nadto ufał 
ludziom dobrej woli, że i oni żadnych innych intencji mieć 
nie mogą.

Gdy mu kto wyświadczał jaką pomoc w jego obszer­
nych pracach na chwałę Bożą, okazywał szczerze swą wdzię­
czność, nawet osobom  d-aleko' niższym stanowiskiem i pozosta­
jącym od niego w zależności. Będąc kierownikiem wielu ty ­
sięcy dusz, wszelkie ich .zdolności i dary pragnął jak najbar­
dziej dla Chwały Bożej wyzyskać. Nieraz jakaś lękliwa dusza 
przyznawała mu się do obawy, że takie szczere traktowanie 
ze strony Ojca modę wbić ją w pychę, a wtedy Ojciec odpo­
wiada!: „Ja czynię, co do mnie należy, a ty czyń podobnież, 
t. j. miej się na baczności przed pokusą". Prawda, że nie je­
den raz w ciągu 66-letńich prac kapłańskich zdarzyło mu się 
zaufać osobie mniej godnej, ale za to z pewnością nie miał 
sobie nigdy do wyrzucenia, że komukolwiek przez brak zau­
fan ia  zatamował możność uczynienia .czegoś więcej dla Boga
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a  to jest bez porównania rzeczą ważniejszą. Tak właśnie u r a ­
żał O. Honorat, to też od każdego, choćby najniżej stojącego, 
go tów  był przyjąć radę, albo pytać o zdanie tych, o których sądził, 
że m ogą być w d anej rzeczy świadomi. Żadne intencje um yśl­
nego ćwiczenia kogoś w pokorze nie przeszkadzały mu w p ro ­
wadzeniu dzieł podjętych, które dlatego zapewne bardzo 
szybko się rozszerzały i ogarnęły w krótkim czasie całą niemal 
Polskę Kongresową, a nawet i dalsze okolice cesarstwa.

Gdy idzie o ludzi dobrej woli, dobrą i pożyteczną bez- 
wątpienia jest roztropność, ale skuteczniejsze zaufanie i szcze­
rość. Dlatego i Pan Jezus w stosunku do swych apostołów 
chciał raczej zostać zawiedzionym przez Judasza, zaprzanym 
przez Piotra, opuszczonym od uczniów, ale sam aż do końca 
zaufania im swego nie odebrał, fl Św. Franciszek Salezy, ten 
doskonały naśladowca słodkiego Zbawcy, jawnie przyznawał, 
że ma pewną niechęć do praktykowania roztropności wzglę­
dem  bliźnich.

W sferze osób pobożnych, a więc niezaprzeczenie dobrej 
woli, branie na siebie zbyt wielkiej odpowiedzialności za du­
szę bliźniego, jest zapewne takim samym błędem, jak lekce­
w ażenie tej odpowiedzialności w zwykłych warunkach przez 
rodziców i wychowawców względem dzieci. W każdym razie 
jes t to objaw braku pokory, zbyt niskiego cenienia dobrej 
woli bliźnich, albo mierzenia ich własną swoją miarą.

Wogóle na drodze doskonałości bezwarunkowo prędzei 
się postępuje, korzystając z każdej okazji do dobrego, niżeli 
omijając sposobności do złago. Je s t to droga milsza, łatwiej­
sza i jedynie zdolna rozniecać w duszy zapał.

Oczywiście nie każdy ma zdolność do kierowania innymi, 
ale do tego, żeby być dobrym kierownikiem, czy to w pra­
cach wewnętrznych, czy w dziełach zewnętrznych, trzeba ko­
niecznie mieć ten dar, wypływający z prawdziwej pokory: roz­
szerzania drogi przed ludźmi, zamiast jej zacieśniania.

Drugim szkopułem w pracach na chwałę Bożą jest — 
że powiedziałbym — pewien rodzaj monopolu, jaki sobie przy­
właszczają czy to osoby pojedyncze, czy też zgrupowane 
w stowarzyszenia, partje, kółka, związki, zgromadzenia. C zem jest 
szowinizm wobec patrjotyzmu, tern jest taki monopol wobec 
prawdziwej gorliwości.

Człowiek pokorny zawsze się cieszy z chwały Bożej, bez 
względu na to, czy on sam jest jej narzędziem, czy kto inny. 
Nie uważa za rywala tego, który w podobnym  kierunku się 
trudzi, nie powołuje się na swoje wyłączne prawo do dobrego, 
choćby jakie posiadał, ale chętnie się niemi dzieli, mając tyl­
ko jedno na względzie, ażeby Pan Bóg był jaknajwięcej u- 
wielbiony. Owszem, najchętniej ustępuje na drugi plan, jeśli 
widzi, że ktoś inny mógłby więcej uczynić i rad wita każde 
dzieło, powstające dla chwały Bożej.

Przypomina mi się, jak św. Teresa powstrzymywała się 
od pewnych usług, kiedy widziała, że która z jej towarzyszek
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ma wielką ochotę wziąć w nich udział; patrzący na nią myśleli, 
że wahanie jej pochodzi z lenistwa, ona zaś pełniła tem bar­
dzo zasługujący uczynek miłości, przez który nie małą z sie­
bie składała ofiarę.

Wprawdzie główną intencją nie była tu pokora, lecz mi­
łość, ale łatwo sobie wyobrazić sytuację, gdzieby chodziło 
bezpośrednio o chwałę Bożą, czyli o jakiekolwiek dzieło gor­
liwości. Niewątpliwie Św. Teresa byłaby jaknajbardziej chętna 
do wszelkich ustępstw  i do zejścia na drugi plan, gdyby wi­
działa w tem jakąkolwiek korzyść dla samej sprawy.

Przejmując się więc tym duchem naszej Świętej i kro­
cząc za nią po drodze pokory, ułatwimy szerzenie Królestwa 
Chrystusowego na całej ziemi i sprawie Bożej zapewnimy 
prędsze zwycięstwo.

Sanisłnw  Kostka.

Wanda Malczewska, 
wzór pracowitości i modlitwy.

W dniu 27. kwietnia wobec licznie zebranej publiczności 
ks. Redaktor Machay wygłosił odczyt o W andzie Malczewskiej. 
Jak  dotąd, jedno jest tylko źródło, skąd możemy czerpać wia­
domości o świątobliwej Rodaczce, mianowicie jej życiorys, na­
pisany przez X. Prałata flugustynika, to też, o ile chodzi o 
szczegóły historyczne, nie były one dla obecnych nowością. 
Ks. Redaktor poruszył jednak trzy ważne kwestje, które jego 
przemówieniu nadały wielką cenę. Dzisiaj zajmiemy się pierw­
szą z nich, dotyczącą sam ego życia Wandy Malczewskiej, a tą 
była jej p rac o w ito ść .

1 słusznie ta c?;ota została tak bardzo podkreśloną przez 
prelegenta, bo jakąż drogą dochodzi się do świętości? Oto 
w sp ó łp ra c o w a n ie m  usilnem z łaską Bożą, oraz jaknajsumien- 
niejszem wykonywaniem codziennych p ra c  i obow iązków . 
Nie można sobie wyobrazić człowieka świętego, któryby nie był 
jednocześnie pracowitym, i nie mam tu nawet na myśli wy­
raźnego lenistwa, lub zaniedbywania się w pracy, ale tak po­
wszechne „przepędzanie" czasu, nie mające w sobie nic zdroż­
nego w pojęciu światowem.

Do świętości niezbędnym warunkiem jest bardzo ścisłe 
liczenie się z każdą chwilą życia, czyli wyzyskiwanie tego 
skarbu, danego nam dla służby Bożej i społecznej, jakim jest 
czas. Tymczasem świat dzisiejszy jest tak samo daleki od ro­
zumienia tego, jak jest dalekim od świętości. Za ideał życia 
uważa się jak najmniejsza praca, połączona z największem 
używaniem życia. Te walki, niby to w imię dobra sfer pracu­
jących, o ośmiogodzinny dzień pracy, a w niektórych krajach 
— o pięciodniową pracę w tygodniu, lub przynajmniej o t. zw. 
■angielskie soboty — bynajmniej nie są prowadzone w duchu
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chrześcijańskim, bo nie zmierzają do uświęcenia ludzkości. Nie- 
dlatego, żeby ograniczenie godzin pracy było złem samo w so­
bie; owszem, byłoby ono bardzo pożądane, o ileby ułatwiało 
spełnianie innego rodzaju obowiązków, t. j. duchownych, ro­
dzinnych i społecznych, — ale niestety, dając pracownikowi 
bardzo wiele wolnego czasu, podsuwa mu się jak najwięcej 
okazji, by go zmarnował, albo — co gorsza —  by go użył na 
szkodę swoją i drugich. Przepędza więc wolne chwile w kinie, 
teatrze, przy kieliszku, albo w podejrzanem  towarzystwie, czy 
też przy sączącej truciznę lekturze, a co najwyżej — na kar­
kołomnym sporcie.

Wobec takiej ogólnej tendencji, każdy pracownik, czy to 
fabryczny, czy warsztatowy, czy biurowy, stara s i ę o  to tylko,, 
by jak najprędzej odbyć swoje godziny, nie zaś o to, by jak- 
najlepiej spełnić obowiązek. Myślą swoją nie jest on, przy war­
sztacie pracy, ale tam, gdzie go ciągnie żądza używania, po 
wybiciu godziny, która mu wraca swobodę. — Otóż praca 
w taki sposób pełniona, gdy serce i myśli zdała są od niej — 
czy może być sum ienną i doskonałą? Niech sobie każdy sam 
na to odpowie.

Jesteśm y tu na ziemi wszyscy stworzeni do pracy, jak 
ptak do latania — i to do pracy w pocie czoła, która jest ka­
rą za grzech pierworodny, tak samo powszechną, jak śmierć. 
Ani majątek, ani stan, ani wiek, ani choroba nawet nie wyłą­
cza nikogo od tego ogólnego prawa, bo Apostoł narodów m ó­
wi do wszystkich bez wyjątku: kto nie pracuje, ten niech nie 
je. Tyle rodzajów pracy Pan Bóg przed nami otworzył, że każ­
dy znajdzie dla siebie odpowiednią. Ci, którzy z woli Boga za­
łożyli rodzinę, mają przedewszystkiem obowiązek pracy na jej 
podtrzymanie m aterjalne i moralne. Inni, którzy sami przez ży­
cie przechodzą, wyznaczeni są od Boga albo do pom agania 
pierwszym w ich pracach, albo do służenia w wyłączny i bez­
pośredni sposób Kościołowi, społeczeństwu, ojczyźnie i ludzko­
ści. Majątek nie tylko nie upoważnia do lenistwa, lub nad­
miernego używania życia, ale powinien być ułatwieniem w dzia­
łaniu. Człowiek zamożny, nie pochłonięty troską o zaspokoje­
nie koniecznych potrzeb, czy to własnych, czy familijnych, ma 
obowiązek daleko większy co do służby powszechnej. Chorzy 
nawet i kalecy nie są wolni od odpowiedzialności za czas stra­
cony. Czyż nie mają oni tysiącznych sposobów obracania każ­
dej chwili w zasługę? Wszak mogą się więcej modlić, niż inni 
ludzie i zastępować ich niedbalstwo w tej sprawie, ofiarować 
swoje cierpienia Bogu w różnych intencjach, dawać zbudowa­
nie otoczeniu praktyką cierpliwości i zaparcia, co wszystko wy­
maga bardzo usilnej p ra c y  wewnętrznej.

Tak; świętość człowieka jest owocem jego pracy, połączo­
nej z działaniem łaski Bożej; to też nasza-W anda od najm łod­
szych lat ceniła sobie bardzo wszelkie zajęcie. Albo się modli­
ła, albo pom agała matce w gospodarstwie, albo wpływała na 
służbę, czy to ucząc ją katechizmu, który sama doskonale pojm o­
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wała, czy powtarzając kazania, słyszane w kościele i objaśniając, jak 
je należy w życie wprowadzać. W chwili zaś odpoczynku, stroiła 
obrazy Pana Jezusa kwiatami, co było jej najmilszą rozrywką.

lleżby można o tej rozrywce napisać! Lecz przedewszyst- 
kiem zwróćmy uwagę na główny cel tej rozrywki, którym nie 
była jej własna przyjemność, tylko sprawienie przyjemności 
Panu Jezusowi. Przy wypoczynku, zarówno jak przy pracy, ser­
ce Małej Wandzi było zawsze u stóp Boskiego Mistrza. Tern 
znowu uczy nas w bardzo miły i przystępny sposób, że nawet 
i rozrywka nie powinna oddalać nas od Jezusa, i że taka tyl­
ko praca i taka rozrywka wiedzie do świętości, która sie do­
pełnia pod Jego  okiem, wypływając z miłości ku Niemu, — 
albo z chęci wypełniania Jego  Najśw. woli.

Późniejsze życie Wandy tembardziej jest wypełnione tą 
dwojaką pracą: zewnętrzną, w której biorą udział ręce i serce, 
oraz wewnętrzną, gdzie pracuje serce i umysł. Nie porzucając 
nigdy zajęć przy gospodarstwie, nauczyła się pielęgnowania 
i leczenia chorych i praktykowała we wsi różnorodne dobre 
uczynki względem mieszkańców. Będąc ubogą i mającą bardzo 
małe potrzeby osobiste, gdyż zadowalała się najskromniejszem 
ubraniem, jakie jej sprawiali krewni, była ona w rzeczy samej 
bardzo bogatą, bo niezależną materjainie, nie zmuszoną my­
śleć o swoich najkonieczniejszych potrzebach, jak ci, którzy 
nie wiedzą, co dziś włożą do ust i czem okryją swoje ciało. 
Posiadała więc na ziemi to właśnie, za czem' się ubiegał m ą­
dry król Salomon, który tak modlił się do Boga: Nie proszę 
Cię, Panie, o bogactwo, ale Cię błagam, abyś mnie zachował 
od nędzy. — W anda miała więc z łaski Bożej takie warunki, 
jakie najbardziej sprzyjają człowiekowi do zapomnienia o sobie 
i do oddania się na służbę Bogu i bliźnim. Zrozumiała to i nie 
zaniedbała z nich korzystać. Nie żyła dla siebie, nie myślała 
o sobie, tylko wyzyskiwała każdą sposobność uczynienia do­
brze ludziom, najpierw tym najbliższym, którzy ją przygarnęli, 
a potem wszystkim, co niedaleko jej żyli. Resztę zaś czasu po­
święcała modlitwie i nawiedzaniu Przenajśw. Sakram entu.

Można powiedzieć, że od samego dziecięctwa najmilszą 
jej rozrywką było obcowanie z Panem Jezusem . Gdy była m a­
ła, chroniła się u Jego  stóp od towarzystwa dzieci, g'dyż ich 
zabawy były dla niej zbyt hałaśliwe i bezmyślne. Jako  panna 
dorosła — wtedy tylko szła do ludzi, gdy miała sposobność 
dobrze im czynić. Nie unikała ich bynajmniej, owszem, szuka­
ła, ale nigdy nie dla siebie,'lecz dla Boga i dla nich samych. 
Szła wcześniej do kościoła na nabożeństwo, by przedtem kilka 
chwil porozmawiać z kobietami, czekającemi przed kościołem 
na rozpoczęcie mszy świętej, i kilka ciepłych słów do nich 
przemówić. Zaczepiała dzieci wiejskie, pasące bydło, i nieomal 
przejść koło nich nie potrafiła, aby im czegoś pożytecznego 
nie powiedzieć. Chodziła z natchnienia Bożego do ludzi nawet 
obcych, by zaprowadzać zgodę wśród powaśnionych, skłaniać 
dłużników do oddania zaciągniętych długów, flle w zebraniach
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towarzyskich, gdzie chodziło tylko o rozrywkę i przepędzenie 
czasu, nie przyjmowała udziału nigdy — i nie czyniła tego z 
umartwienia, jakby to mogło się zdawać ludziom światowym, 
którzy nie mogą się obejść bez towarzystwa, ale z wewnętrzne­
go pociągu do samotności i ze zjednoczenia się z Panem J e ­
zusem, którego towarzystwo przekładała nad wszelkie inne.

Tak więc życie Wandy było to życie p e łne . Żadna jego 
chwila nie była skażona p ró żn o śc ią . Modlitwa i praca, to jak- 
gdyby dwa skrzydła, któremi jej dusza unosiła się do Boga, 
albo spiesząc pełnić Jego  wolę, albo wracając do nóg Jego, 
by Mu dotrzymywać towarzystwa w opuszczeniu, w jakiem Go lu­
dzie zbyt często zostawiają. Kto chce naśladować W andę Malczew­
ską, tę rodaczkę naszą, tak nam bliską nietylko epoką, w któ­
rej żyła, ale zwłaszcza warunkami, w jakich pracowała — bo 
nawet kraty karm elitańskie nie odgradzały Jej od nas — ten 
niech się stara, aby i jego życie było p e łn e . W tym celu niech 
wyostrzy swój wzrok duchowy, by na każdym kroku poznawał, 
czego Bóg od niego w danej chwili wymaga, czyli dał Mu się 
kierować według Jego  Najśw. woli. Nie bójmy się, że nie będzie­
my wtedy wiedzieli, co czynić. Skoro się Panu Bogu w ręce 

,oddamy, skoro w obecności Jego  Eucharystycznej pytać bę­
dziemy ze św. Pawłem: Panie, co chcesz, abym czynił?, On 
nie da nam stracić ani chwili czasu. On, Bóg i Stwórca, wie­
cznie działający, nie poskąpi nam na każdą chwilę życia swo­
ich wskazówek, w nastręczających się okazjach do modlitwy 
łub do pracy; spełnienie zaś tej podwójnej służby Bożej, 
k tó ra  jest szerzeniem Jego  królestwa na ziemi, napełni nas 
niewymownem szczęściem i da nam poznać prawdziwość tych 
słów, niezrozumiałych dla wielu, że s łużyć  B ogu je s t  to  k r ó ­
low ać.

Stanisława Muśnicka.

Ze spraw misyjnych.
Powrót dalszych biskupów chińskich.

Przez cały miesiąc kaiolicy Szanhaju, Tiensinu, Pekinu u- 
rządzali uroczyste przyjęcia dla swoich sześciu biskupów, po­
wracających z Europy. Pierwsi dwaj przybyli bezpośrednio, na­
stępni — przez Amerykę, dlatego i termin przyjazdu był różny. 
Uroczystość w Szanhaju polegała na tern, że każdy z przyby­
łych biskupów odprawił jednocześnie, lecz w osobnym koście­
le, mszę pontyfikalną, w czasie której wielkie tłumy napełniały 
świątynię i setki chrześcijan przystępowały do Komunji św. W i­
dać było, że ich nie pociąga tu ciekawość, tylko głębokie uczu­
cie wiary i wdzięczność za łaskę otrzymaną przez Kościół chiń­
ski. Na uczcie świeckiej która się odbyła po nabożeństwie, no­
wi biskupi opowiadali o życzliwem przyjęciu, jakie ich spoty­
kało na obu półkulach, i polecali się gorącym modłom rodaków,
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dla wyjednania im łask potrzebnych w pełnieniu wysokiego 
i odpowiedzialnego urzędu, w tak wyjątkowo trudnych czasach.

Ze wszystkich tych uroczystości powitalnych, najbardziej 
wzruszające było przyjęcie JE. Mgr-a Szymona Tsu, przez człon­
ków jego własnej rodziny, zajmującej wybitne stanow;ska 
w Szanhaju. W niedzielę 6. marca ksiądz biskup odprawił mszę 
św. w oratorjum domu rodzinnego, w którym niegdyś przyszedł 
na świat. Wszyscy krewni dalsi i bliżsi, w liczbie około dwustu 
osób, przyjęli z jego ręki Komunję św. Potem nastąpiło zebranie 
familijne i składanie kolejne życzeń przez braci, oraz ich po­
tomstwo, tak męskie jak i żeńskie, w pierwszej i drugiej linji. 
Język chiński, łacina, francuski, angielski, wiersze i proza — 
wszystko było użyte dla wynurzenia uczuć serca.

W tydzień później, 13. marca, Związek byłych uczniów ko­
legium Sw. Ignacego w Zi-Ka-Wei, gdzie Mgr. Tsu był przez 
kilka lat profesorem i rektorem, wydal na swoich salach ucztę 
powitalną dla biskupa. Zaproszeni też byli l.a nią konsulowie 
głównych państw katolickich: Belgji, Francji, Hiszpanji, Portu- 
galji i Włoch. Mgr. Tsn wypowiedział pragnienia, jakie żywi w 
swojem sercu dla ojczyzny, oraz wymienił obowiązki, czekające 
w dzisiejszem położeniu gorliwych katolików w Chinach. 
W  końcu wszyscy obecni zostali odfotografowank

Gazety Pekinu i Tiensinu donoszą o podobnych owacjach 
z powodu przybycia trzech biskupów do północnej części Chin.

G o rliw o ść  H o land ji.
Katolicy holenderscy nie wahali się zaciągnąć w swoim 

kraju pożyczki, w kwocie 1 i pół miljona złotych hol., aby od- 
razu przystąpić do budowy 2b seminarjów dla kształcenia kle­
ru krajowego w Indiach, Chinach, Japonji, Koreji i Afryce. Przy­
kład to imponujący dla innych naroaów i powinien obudzić naśla­
downictwo. Wogóle trzeba przyznać Holandji katolickiej, że od 
początku okazywała najwięcej zrozumienia dla potrzeb misyjnych.

S e m in a r ju m  k ra jo w e  w  A m eryce .
Arcybiskup Cmcinnati otwiera seminarjum duchowne wy­

łącznie dla murzynów, aby mogli potem, jako kapłani, obsługi­
wać swoich współplemieńców.

Cześć Św. Teresy na całym świecie.
S. Teresa pośredn iczy  w  spraw ie  u s p o k o je n ia  M eksyku .

0 0 . Karmelici hiszpańscy, w wydawanem przez siebie piśmie 
„Deszcz różany" (Lluyia de Rosa), wzywają czytelników swoich 
do ofiar za Meksyk, na Cześć Sw. Teresy od Dziec. Jezus.

„Jako katolicy i jako Hiszpanie — piszą oni — nie może­
my patrzeć obojętnem okiem na nieszczęścia, przygniatające 
Kościół meksykański, ani też na zniewagi i zbrodnie, jakiemi 
sekty bezbożne profanują ten piękny kraj, zwany przez naszych 
przodków „Nową Hiszpanją".



-Str. 110 Róże św. Teresy, Nr. 7

Nasza gazeta, stosując się do zalecenia samego Ojca Św., 
■by przez modlitwy wybłagać skrócenie klęski, chciałaby zachę­
cić swych czytelników do małych ale częstych ofiar na cześć 
,Sw. Teresy, któreby ją pobudziły do wstawiennictwa przed Bo­
giem w sprawie uspokojenia Meksyku. Niech ukochana Święta 
wyjedna zarówno miłosierdzie dla winnych, jak pokój i wolność 
dla uciemiężonych, którzy są braćmi naszymi z wiary, języka 
hislorji, krwi i miłości gorącej d’a Małej Świętej".

S. Teresa — b oh a te rka  c ie rp ien ia .
Pisarz francuski, Kajetan Bernoville, długo zostawał w obo­

jętności względem Świętej Teresy, a nawet ze znudzeniem czy­
tał jej „Dzieje Duszy". Coraz większa jednak sława jej imienia, 
liczne cuda przez nią czynione, zwłaszcza zaś gorące i po­
wszechne do niej nabożeństwo żołnierzy w czasie wielkiej woj­
ny, oraz cały ten ruch ogólny, wyprzedzający i przynaglający 
orzeczenie Kościoła, dawał mu do myślenia, że jednak to życie 
musi byś czemś wyjątkowem i posiadającem jakąś specjalną 
misję. Przeczytał więc po raz drugi „Dzieje Duszy", a nawet 
udał się osobiście do Lisieux i tam szukał wyjaśnień u SS. Be­
nedyktynek, gdzie wychowywała się Terenia, oraz u Karmelitanek 
Bosych. Rozmowy te wyrobiły w nim właściwe pojęcie o Ma­
łej Świętej. Zrozumiał wtedy, jak błędnem jest przypuszczenie, 
że pobożność Teresy była słodką i łatwą, i że jej droga Dzie­
cięctwa, którą wskazała światu, polegała na naiwności i niewia- 
domości złego. Przeciwnie była to dusza gorąca, zapalona, go­
towa na wszystko, ale też i niezmiernie czuła. Zarówno pokój 
wewnętrzny, jak nawet pokora, zdobyte zostały przez nią dro­
gą ciężkiej walki. Serce jej było jakby stworzone dla cierpienia, 
a doza tegoż wielka przypadła jej w udziale. Dźwigała krzyż 
swój, nie dając się nigdy zachwiać, i ukrywając na zewnątrz przed 
innymi ciągłe a bolesne doświadczenia, z jakich składało się jej 
życie. Na wysokich szczytach mądrości Bożej potrafiła kosztem 
najboleśniejszego wyzuwania się z samej siebie pozostać „ma­
łą duszyczką".

Taki to wspaniały ob^az niedościgłych wyżyn cnoty przed­
stawił autor francuski w nowem dziele o naszej Świętej, którego 
prosty tytuł brzmi: Ś w ię ta  Teresa od Dz. Jezus.

S tany Z jednoczone.
W  dniu 20. maja konsekrowany został w Nowym Yorku 

czwarty kościół w Stanach Zjednoczonych pod wezwaniem 
Sw. Teresy od Dz. Jezus.

W roczjaicę ślubu.
PP. Kazimierz i Krystyna z Jasińskich Martini, chcąc ucz­

cić pierwszą rocznicę swego ślubu, przypadającą na dzień 
1. czerwca r. b., ofiarowali do kościoła Sw. Jacka w Warszawie 
piękny obraz Sw. Teresy od Dz. Jezus. W dniu powyższym 
obraz został poświęcony i umieszczony w ołtarzu wśród 
mnóstwa kwiatów, poczem odprawiona została przed nim uro­
czysta Msza św. na intencję małżonków. —
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Ł^iski za przyczyną św. Teresy odebrane
Sw  T e re sa  pe łn i u rząd  in firtn e rk i.

Pewna siostra Karmelitanka z Marsylji opowiada pod datą 8. marca 
1926. roku, co następuje:

Oddawna pragnęłyśmy posiadać w naszej infirmerji małą statuetkę 
Sw. Tęresy od Dz. Jezus. Miałyśmy wprawdzie jej wizerunek w jednej 
z cel ogólnych, ale chodziło nam o przyjemność dla chorych, aby mogły 
łatwo zwracać się do swojej Świętej lekarki.

Pewna życzliwa osoba zrobiła nam ten upragniony podarunek, 
z czego korzystając, umyśliłyśmy, za chętnem pozwoleniem przełożonej, 
obrać S\v. Teresę na główną naszą infirmerkę. W tym celu odprawioną 
została formalna uroczystość. Ukochana figura, stojąca na wspaniale 
przybranym feretronie, wniesiona procesjonalnie do klasztoru wśród 
śpiewu pieśni, i umieszczona w niszy, pełnej kwiatów i światła, gdzie ku 
ogólnej radości, ogłoszono ją pierwszą infirfnerką klasztoru.

Otóż zdaje się, że droga nasza Siostra na serjo przyjęła swój ty­
tuł, gdyż zaraz pośpieszyła to stwierdzić w dwóch następujących wypadkach

Pewna zakonnica bardzo cierpiała na zęby. Napróżno kilka razy 
usiłowano wyrwać jej ząb, który jej najbardziej dokuczał, zwracając się 
więc do siostry pielęgniarki, a była to właśnie ta sama, co tak gorąco 
pragnęła mieć w infirmerji figurkę Świętej — rzekła: Moja siostro, ty tak 
umiesz modlić się do Świętej Teresy; poproś ją, aby mi wyrwała ząb. 
To przecież należy teraz do jej obowiązków, ponieważ przełożona mia­
nowała ją infirmerką. — „Dobrze, poproszę ją o to, moja siostro, i miej 
ufność, że prośba zostanie wysłuchaną".

Był to wieczór. Nazajutrz rano chora, budząc się, czuje jakiś przed­
miot w ustach. Wyjmuje go i ku swojemu najwyższemu zdumieniu, znaj­
duje ów bolący ząb wyrwany. Nie dość na tern. Nazajutrz jakaś niezna­
joma osoba zgłosiła się do furty z ofiarą przeznaczoną dla c h o r y c h ,  
i nastawała kilka razy na te słowa: iPfoszę wyraźnie powiedzieć, że to 
dla infirmerji, dla chorych.

Jedno i drugie uważamy za dowód specjalnej opieki Sw. Teresy 
nad naszą infirmerją.

Siostra Af. E.
Mąż mój ciężko zachorował w zeszłym roku. Najlepsi lekarze opu­

ścili ręce, nie mogąc mu ulżyć. Orzeczenie ich było straszne, że mianowicie, 
jest to rak w płucach! Kiedy stan był najgorszy, poleciłam go opiece św. 
Teresy i św. Antoniego, i oto ku zdziwieniu lekarzy, mężowi memu zaczę­
ło się polepszać. Zwróciliśmy się wtedy do innego lekarza, który znalazł, 
że nie jest to rak, tylko choroba gruczołów płucnych, aczkolwiek ciężka, lecz 
nie beznadziejna. Widząc w tern łaskę Bożą za wstawienictwem tych 
wielkich patronów, składamy za to cześć Bogu Najwyższemu, Im zaś 
publiczne podziękowanie, z prośbą o dalszą opiekę.

Krzywiń, 13. czerwca 1927. Marja Fuchsowa.
Dzięki najgorętsze niech będą św. Teresie za pomoc w uzyskaniu ur­

lopu na tydzień uroczystości Bożego Ciała. Było to mojem wielkiem 
pragnieniem spędzić ten najpiękniejszy w roku czas u stóp Euchary­
stycznego Jezusa, lecz warunki służbowe nie pozwalały, a otrzymanie 
zwolnienia było wprost wykjuczonem. Udałem się przeto z ufnością do 
Sw. Teresy, a po odprawieniu nowenny, poszedłem starać się o urlop, 
który bez żadnych trudności na 10 dni ctrzymciem. Dziś, wywiązując się z 
przyrzeczenia, że tą wielką dla mnie łaskę ogłoszę w „Różach", proszę o 
wydrukowanie mego listu.

Chodorów, 15. czerwca 1927. F. Struczak.
Gorące podziękowanie składam Sw. Teresie za uchronienie mnie od 

■operacji i wyjednanie zdrowia.
Zosia Mullerówna, uczenica szkoły gospodarczej w Żninie.
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Wiadomo, czem dla licznej a ubogiej rodziny jest jedyna żywi­
cielka — krowa. Nic więc dziwnego, że gdy ona ciężko zapadnie, wzno­
szą się do nieba modły ubogich, błagając o odwrócenie nieszczęścia. 
Tej łaski dostąpiła, za wstawienictwem Sw. Teresy, nasza uboga rodzi­
na, złożona z ośmiu osób, za co składamy ukochanej Świętej gorące 
podziękowanie.

Ciężkowice, 12. czerwca 1927. /. P.
Najgorętsze podziękowanie za mnóstwo łask składa św. Teresie.

Aniela Rydzowicz. Ciężkowice.
Publicznie składam serdeczne podziękowanie SJw. Teresie od Dz. 

Jezus za wysłuchanie prośby.
Różanystok. H. Z.

Dziękuję za wyraźną łaskę, jakiej doznałem za przyczyną Sw. Te­
resy w czasie egzaminów maturalnych.

diak L. Gietyngier. Kielce, 10. czerwca, 1927. 
Wywiązując się z danego przyrzeczenia, składam publiczne po­

dziękowanie św. Teresie od Dz. Jezus za wiele łask duchownych, po­
myślne rozwiązanie bardzo przykrej i zagmatwanej sprawy, oraz wy- 
dźwignięcie z ciężkiej choroby.

Klimontów, ziemia Sandomierska, 4. czerwca 1927 
Ks. Wiktor Barański

Dziękuję Najsłodszemu Sercu Jezusowemu, Najśw. Marji Pannie 
oraz Sw. Teresie od Dz. Jezus za wyzdrowienie syna i jego dziecka 
z ciężkiej choroby.

(Jłaszkowce, 26. maja 1927. M. O,
W lutym r. b. groziło mi wielkie niebezpieczeństwo. Odprawiłam 

nowennę do Sw. Teresy od Dz. J., także do S. Antoniego i S. Gerarda 
i doznałam wielkiej łaski i pociechy. Gdy w maju groźba znowu się 
powtórzyła, udałam się raz jeszcze z prośbą do Małej owiętej i także 
zostałam wspomożoną, za co wszystko składam gorące podziękowanie.

Staszkówka, 8. czerwca 1927. Marja Jamróz.
Celina Zuzakowa z Jasła dziękuje za łaski otrzymane za pośred­

nictwem Sw. Teresy od Dz. J..
Redakcja prosi usilnie, aby podziękowania były podpisane przez 

księdza lub lekarza.

Prośby o modlitwę,
Marja Jamróz prosi o odzyskanie zdrowia.
P. Fedorowicz, Głaszkowice, o pomoc w bardzo ważnej sprawie. 
Marja Fuchsowa, Krzywiń, o dalsze, zupełne uzdrówienie męża

i ochronę w napaściach złych ludzi.
R. Gachowa. Kraków o różne łaski i uzdrowienie chorej nogi. 
Błagam o gorącą modlitwę do naszej ukochanej św. Teresy o zdro­

wie dla naszej Siostry Przełożonej, Siostry Adeli, która ciężko choruje. 
Gfna w pomoc naszej św. Pocieszycielki, obiecuję ogłosić otrzymaną ła­
skę w „Różach“, błagam też o pewną łaskę dla siebie, i polecam ją świę­
temu i współczującemu Sercu św. Teresy.

Radom 22. VI. 1927. niegodna S, Marja.

NIHIL OESTMT
X, Dr. Jan Korzonkiew icz

v cenzor.
W Krakowie dnia 28 czerwca 1927.

L. 5129/27.
P O Z W A L A M Y  D R U K O W A Ć .

Z K S IĄ Ż Ę C O  M E T R O P O L IT A R N E J K U R JI
Kraków, dnia 30 czerwca 1927.

Wydawca: Teodora Tomaszewska. Drukarnia Mieszczańska Kraków.



Mali Apostołowie i mali Święci.
Bezpłatny dodatek do Nr. 7. „Róż św. Teresy od Dz. J.“

Msza małego Molumba.
Opowiadanie Ojca Verret, misjonarza z Wikarjatu 

Apostolskiego Nowej Antwerpji.
(Dokończenie).

Kilka dni minęło. W piątek wieczór, zaledwie poło­
żyłem się na spoczynek, zapukano do moich drzwi. — „Oj­
cze, to od Molumba, czuje się niedobrze i pragnie cię 
widzieć". W stałem i udałem się do chat dzieci, uczęszcza­
jących do szkoły. Nie sądziłem dotąd, by śmierć Molum­
ba była bliską, ale teraz przypomiały mi się słowa jed ­
nego z uczniów, powiedziane do kolegów: „Molumbe nie słu­
ży już do mszy... nie pożyje on już długo".

Chory chłopczyk leżał na macie słomianej; jego wy­
chudzona twarzyczka rozpalona była gorączką, oddech 
krótki i szybki, a serce zaledwie słabo biło. —

„Jak się miewasz, mój Honorciu?"
Powtórzył ręką giest z przed kilku dni: wskazał na 

głowę i serce —
„Ojcze, powiedział, rozważyłem to dobrze... widzę 

teraz jasno, że nie mam co myśleć o zostaniu księdzem; 
byłoby to nadto pięknem dla biedaka chorego jak ja... 
W  ostatnich czasach nawet służyć do mszy nie umiałem jak 
się należy. Bywałem często nieuważnym, ale nie na umy­
ślnie, i P. Bóg nie będzie się za to na mnie gniewał, n ie ­
prawdaż Ojcze? Nieraz tak bardzo mię bolało, tu .. .  i tu...“

„Dziecko moje, niech cię to nie trwoży, nie myśl o 
tern wszystkiein. Czyż Bóg nie jest prawdziwym Ojcem, 
i to Ojcem kochającym? Jesteś chory, bardzo chory. 
Gdyby P. Jezus chciał przyjść teraz po ciebie, by cię 
wziąć do nieba, czybyś odmówił?"

„Ach, nie., ale nie zawsze byłem grzeczny.. Ojcze, 
czy nie byłbyś tak dobry mię wyspowiadać?"

Chore dziecko wyspowiadało się.
Boże mój, jakiemże zbudowaniem dla kapłana są wyznania 

niektórych dusz! Słyszałem potem, jak pobożnie się 
modlił: „O mój Jezu! W ierzę w Ciebie mocno, kocham 
Cię i zgadzam się na śmierć, dla Twojej miłości. Marjo, 
dzieckiem Twojem jestem, dopomóż mi!“ W krótce potem 
zamilkł i zdawało się, że drzemał, oddaliłem się przeto 
spokojnie. —

Nazajutrz podczas mszy św. prosiłem P. Jezusa o u- 
dzielenie mi takiej żywej wiary i miłości, jakie podziwiałem 
w tem biednem czarnem dziecku. Zaraz potem  zaniosłem 
mu Św. Wjatyk. Było to wczoraj, w sobotę, w mglisty, 
pochmurny poranek. Czarni mężczyźni i kobiety, idący do
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kościoła, klękali i pochylali się g łęboko  prz ed P rzen . 
H o stją . P rzed  chatką  M olum ba k ilku  jeg o  ko legów  było 
zebranych; uderzy ł innie pow ażny nastró j tych dzieci.

U dzie liłem  najprzód  o sta tn iego  nam aszczenia O le jem  
św., b łagając Pana o przebaczenie , za w szelkie nadużycia, 
popełn ione  w zrokiem , słuchem  i sm akiem . . P o tem  przyszła  
kolej na K om unję św., M olum be sam  odm ów ił C o n fiteo r. 
Z jakaż  m iłością  m usiał się P. Jezu s  połączyć z duszą tak  
dobrze  p rzygo tow aną O dn iosłem  puszkę z Przen. S a k ra ­
m en tem  do kościo ła  i w róciłem  do um ierającego . D ziecko 
pozostaw ało  wciąż n ieruchom e, z oczym a zam knię tem i, z u- 
Śm iećhem  na tw arzy. K rople  potu  w ystępow ały  na calem  ciele, 
b ły szcza ły  na czole, na policzkach, na rękach... W arg i p o ­
ruszały  się  lekko, jakby  w m odlitw ie. Z akonnica, k tó ra  go 
p ielęgnow ała , w eszła z łlaszeczką lekarstw a; dałem  jej znak, 
by poczeka ła  chw ilę, aby nie przeryw ać dziękczynienia 
d rog iego  dziecka. Cale g rono  ch łopczyków  otaczało  nas 
na k lęczkach m odląc się pocichu. N agle uśm iech znikł 
z tw arzy  H o n o ra ta , k tó ra  p rzyb ra ła  w yraz b a rd zo  pow ażny 
„T obanda", (rozpoczynajm y) w yrzekł słabym  głosem . P rz e ­
żegnał się i podniósł ręce do szyi, tak  ja k  ce leb rans, gdy  
przyw dziew a hum erał O czy miał zam knięte, ale u sta  się  
m odliły , a ręce  naśladow ały  jed n e  po d rug ich  ruchy  
kapłana, p rzyw dziew ającego  szaty  litu rg iczne. C zego on 
chciał? O czem  m yślał? Czy wśród" m ajaczeń konania, mój 
m ały m in istran t oddaw ał się m arzeniu, od  tak  daw na ży ­
w ionem u? Czy w chwili, gdy miał opuścić ziem ię, by w s tą ­
pić do radości n iebieskich, zdaw ało mu się, iż dostąp ił 
up ragn ionego  szczęścia  i je s t  kapłanem ?

U czynił znow u wielki znak krzyża św. i w yszeptał 
w yraźn ie  po łacinie, jak  kapłan u stóp  ołtarza: „In nom i- 
n e  P a tr is  e t  Filii e t  S p iritu s  S a n c ti, A m en. In tro ib o  ad  
a lta re  D ei“. (W  imię O jca i Syna i D ucha św. Amen- 
W nijdę  do o łta rza  Bożego). Ż aden  z nas się nie poruszy ł. 
C hory poczekał chw ilkę, nie o tw iera jąc  oczu i zdaw ał s ię  
nadsłuchiw ać, P o tem  zupełnie tak, jak  j a w  osta tn ich  dniach 
n ieraz mu mówić m usiałem : „O dpow iedz że p rzec ież '1, rzeki. 
W te d y  żeby m u nie robić p rzykrości, S iostra , ja  i dzieci 
za nami sto jące , odpow iedzieliśm y: „ftd  D eum , qu i lae ti-  
f ic a t ju v e n tu te m  m e a m “. (Do B oga k tó ry  uw esela  m ło­
dość m oją )

R ysy M olumba w ypogodziły  się i m ów ił dalej: „ Ju d ic a  m e 
D eus e t  d isc e rn e  c au sam  m e a m “. . (O sądź mnie Boże, a 
rozeznaj sp raw ę m oją.) Cały psalm  przepow iedzia ł, n a s tę p ­
nie C o n fiteo r, M ise rea tu r  i In d u lg e n tia m , w szystko  mówił 
bez p rzerw y, w olno i w yraźnie. O dpow iadaliśm y m achinal­
nie. „O re m u s“ (m ódlm y się) rzek ł m ały kapłan, rozk ładając 
ręce , po tem  „Kyrie e le ison , C h ris te  e le json , K yrie e le ison , 
i podnosząc  ręce  w górę: G loria  in  excels is  D eo .“ D ziecko 
odm ów iło  całe G loria  bez żadnej pom yłki.
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D om inus vobiscum ... o rem us! (pow tó rzy ł g iest rękam i) 
potem : „D eus, qu i n o b is  sub  sa c ra m e n to  m irab ili”... 
(Boże, k tó ry  nam  w tym  przedziw nym  Sakram encie...) całą  
K o lek tę  ze m szy o P rzen . Sakram encie. Po długiej pauzie 
nagłe: „C redo in  u n u m  D eum “ (W ierze  w Boga jedynego). 
N astępow ały  g iesty , naśladu jące ofiarow anie ch łeba  i w ina 
na paten ie  i kielichu, poczerń jak b y  ręce um yw ał i w y­
mówił w yraźnie: „O ra te , f ra tre s "  (m ódlcie się , bracia.) W szy ­
stk ie  cerem onje  m szy św. d o k ład n ie 'jed n e  po. drugiej n a ­
stępow ały . M usiał się ich nauczyć, w idząc innie p rzy  o łta ­
rzu...

D ziecko staw ało  się coraz słabszein. O bfity  p o t spływ ał w ol­
no  po czole i po policzkach. M ówił dalej: , P e r o m n ia  sae- 
cu la  sa ec u lo ru m . — A m en —- D om inus yob iscum . —Sur- 
su m  c o rd a ”... (przez w szystk ie  wieki w ieków  Am en. Pan 
z wami. W  górę  serca.) I cala p refac ja  zosta ła  w yg łoszo ­
ną Po S a n c tu s  mały ce lebru jący  umilkł na chwilę; w arg i 
po rusza ły  się  nieco... W k ró tce  znów rozpoczął: „M em ento  
e tia m  fam u lo ru m  fam u ia ru m q u e  tuarum ..."  (Pam iętaj, P a ­
nie, na sługi i służebnice tw oje) a potem  mówił dalej 
w sw ym  ojczystym  języku : O mój Jezu , p ro szę  cię za O jca­
mi, a zw łaszcza za O jcem  A dolfem , byś ich w ynagrodził 
za to, co dobrego  dla nas czynią., i za S iostram i, k tó re  są 
tak  m iłosierne., i za w szystkiem i dziećm i szkolnem i, a 
w szczególności za X .. i za X ». i za m nie, bym  m ógł zaw sze 
być z Tobą... i za poganam i..."

Z akonnica szlochała, ł mnie rów nież łzy p łynęły  z oczu, 
mimo wysiłku, by opanow ać w zruszenie. Na podniesienie 
dziecko ju ż  nie miało sił. by w ysoko podnieść  ręce , lecz co 
za w yraz czci i uw ielbienia na tej małej biednej tw arzyczce!

Po tem  przez  kilka m inut pozosta ł n ieruchom y, oddech 
staw ał się coraz rzadszy. Jednakow oż słyszeliśm y, jak  szep ­
tał w swoim  m acierzystym  języku , ale ledw ie uchw ytnym  
głosem . P a te r  n o s te r : „L ango w ab isu  od i o  iiko lo" (O jcze 
nasz, k tó ry ś je s t  w niebie). A  zaraz potem : „D om ine non  
sum  d ig n u s” (Panie, nie jes tem  godzien), uderzając  się 
lekkim  ruchem  palców  trzy  razy  w piersi.

W te d y  ręka  um ierającego  dziecka podniosła się w ol­
no, z wielkim  trudem  aż cło ust, jakby  w nich złożyć m ia­
ła H ostję . ł-oczem mały kapłan złożył ręce  na p iersiach  
i nie poruszył się więcej...

Chcialbym  móc wam opisać w yraz szczęścia , jak i w te ­
dy p rzyb ra ła  uśm iechnięta, niew inna tw arzyczka M olum ba. 
P ozosta liśm y  długo nieruchom i, m ilczący, oczekując końca 
tej p rzejm ującej sceny. A le tw arz  nie zmieniała się już 
w ięcej: uśm iech zdawał się na zaw sze być na niej w yrytym . 
Pomacał- 111 ciało, było praw ie zimne, puls nie bił już  cał­
kiem  i oddech ustał zupełnie. Mój mały m inistran t już  nie 
żył.
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M odlitw a jego , przerw ana na ^ziemi, kończyła się w 
niebie. D usza jeg o  oglądała te raz  p iękność w ieku istą , a m y 
płakaliśm y nad ostygłem i zwłokami m ałego „C zarnego" , 
Było to  w so b o tę  w w ilję Z ielonych Ś w ią t ..

Na d rodze  z długich liści palm ow ych sp ’yw ała rosa; 
tam  w ysoko trop ika lne  słońce przebijało  zw ycięzko  p o ­
ranne mgły. G dy w ieczorem  po w ie trze  się och łodziło , p o ­
w róciliśm y do biednej chatki, by zabrać ciało M olum ba. 
W szy stk ie  dzieci tow arzyszy ły  mu do kościoła, gdzie  zo ­
sta ło  pokrop ione , poczem  zanieśliśm y je  na cm entarz . I 
m ogę was zapew nić, że szczerzej i goręcej płynęły łzy nad 
tym  biednym  dw unasto letn im  chłopaczkiem , k tó ry  żył 
i um arł zupełnie nieznany ludziom , aniżeli nad w ielkim i 
teg o  św ia ta .. Zasadziliśm y lilje  na jeg o  g rob ie  i m ały k rzy ­
żyk z jeg o  imieniem.

Honoratus Molumbe, obiit 7. 6. 1924.
Dziś rano, w dzień Z ielonych Św iąt, odpraw iłem  m szę 

św. za duszę m ojego m ałego m in istran ta . O dpraw iłem  ją  
p rzed  tym  sam ym  ołtarzem , „jego o łtarzem ", ten sam  to ­
w arzysz M olum ba służył mi, ale jeg o  już  nie było p lączą­
cego za kolum ną. D usza jego wydaw ała mi się jed n ak  b li­
ską; w idziała mnie, jestem  tego  pew ny i zw róciłem  się do 
niej z p rośbą: „D rogi mój H onoracie , oto s ta łeś  się teraz  
A niołem  p rzed  tronem  Boga, p roś Pana, by raczy! uczynić 
mnie św iętym  kap anem i gorliw ym  m isjonarzem ".

—o—
Dziwicie się  może, tam  w Europie, że ciem ne lasy 

afrykańskie  w ydają podobne kw iatki? P rzypom nijcie  sobie 
m odlitw ę Jezusow ą: „W yznaw ani T obie , O jcze, Panie n ie ­
ba i ziemi, żeś te  rzeczy  zakrył p rze d  m ądrym i i ro z tro p ­
nymi, a objaw iłeś ję  m alutkim ". (Mat. XI, 25).

■Ls AAb

K o m u n ja  św. za o jczyznę. W  d. 10. IV. na zebran iu  
IV kółka św. T e re sy  w W arszaw ie, dow iedziałyśm y się, 
że osoby kochająćfe ojczyznę w p ierw szą  sobo tę  każdego 
m iesiąca ofiarow ują Kom unję sw. i łączą  się w m odlitw ach 
sw ych za Po lskę. Chociaż nie jes teśm y  jeszcze  d o ro s łe , 
ale p ragnęłybyśm y także w raz z innym i nieść pom oc 
ojczyźnie. P rosim y  bardzo o zanotow anie naszych nazw isk, 
a my p o sta ram y  się spełnić sw oje zobow iązanie. L eokad ja  
T kaćzów na, L eokad ja  K obierska, Józefa  K aczorow ska, M arja 
O lczyków na, M arja G óralczyków na, Zofja G aw ędzianka, 
W ik to rja  M arszew ska, B olesław a Jag ie lska , H elena  W rze- 
sińska, S tefan ja  K ujaw ianka.

(G łos. Euch.)

Za redakcję odpowiedzialny X. Mateusz Jeż.
Wydawca Teodora Tomaszewska Kraków, Batorego 6.
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Składki na budowę kaplicy pod wezwaniem 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus w Rabce.

B aw orów : Z. Pohlowa 5. — B o d le n k i:  Z. Budowska 9. 50 — B e łż e c :  
Z. Brogowska 5. — B ia ła  P ód l: H. Fajhertówna 5. — B ia ła :  M. Iżewska3. 50. 
—  B ia lu ty : Ks. prób. Sochaczewski 2.50 — B ia ły s to k :  Ks. Bartko 5. — 
B ia d o lio y : S z l H. Senstkowa. 2. — B ie lsk  P ło c k i:  Szempiński 5. — B ie lsk o :  
M. fidamecka 10. — B iez d r ó w : Ks. St. Nowak 1. — B ież a n ó w : M. Schle- 
sowa 12. — B o le s ła w ie c :  Ks. L. Jędrzycki 3.50 — B o ch n ia : Urbanow­
ska 2.20 — Goleniówna 5. — fi. Byliczanka 5. — B. Gieratowska 5. — 
B o rzęc in : Ks. Budzik 3. —  B rzo stek : E. Prześniowska 5. — M. Majew­
ska 10. — B r zo zó w : f i . Krausówna 1, — B y d g o sz c z :  M. Bużalska 5, — 
E. Czaplińska 5.50 — J. Kuczkowski 5. — fi. Popkowski 5. — Parafja 
Najśw. Serca Jez. 5. — Z. Bartnicki 5. — M. Źarnowski 5 — J. Biniń- 
ska 5. — St. Sikorski 6. — M. Sentkowski 5. — J. Feiglówna 5. — J. Zu- 
chowski 5. F. Wesołowski 5. — St, Rewakowicz 6.50 — Ks. M. Kozak 6 .— 
C h ełm n o : Ks. Z. Pusłowski 25. — C hotaw a: F. Wilczyńska 5. — C h od orów :  
S. Trojanowska 10. — C h rzyp sko: Ks. Panewicz 5. — C h rzan ów : E. Troja­
nowska 5.50 C ieszyn : Dr. Piekarski 30. — C iek lin : H. Łękawske 10. — 
C ielin y : Ks. Różankowski 3. —  C zarn y  P otok : SS. Służebniczki N. M. P. 5.50 — 
C zarza: Ks. prób. Świeczkowski 5. — C z e m p iń  Ks. Ruszczyński 5. — F. 
Henerówna 10. — C z ę s to c h o w a : T. Fiksa 10. — S. Grzędziński 5. — Z. Ły- 
sińska 5. — M. Irlówna. zebr. 40. — C zortk ów : M. Orłowska 10. — Ł. Gu- 
lewiczowa 5. — D ą b r o w a  G órn icza: L. Gurowska 17. — D e la ty n :  St. SctlO- 
wanek 5. — D ęb in y: E. Rzewuska 65. — D o lin a : Ochronka Polska 5. — 
D o łh o b y c z ó w :  M. Kulasza 5. — D ob rom il: Z. Kościólkowa 5. — D ruja: 
E. Pleśniewicz 56. — D rzyc in : Ks. M. Dorczyński 10. —  D u sz n ik i Ks. Z. Skąp- 
ski 5. D raw sk o: L. Dębski 50. — D z ie d z ic e :  Z. Komorkówna 10. — D z ie r -  
ża z n a : Ks. Filarski 5. — F rysztak : Ks. M. Dudek 5. — G a w łó w ; F. Baran
I. —  G ilo w iec :  Z. Pyjas 5. — G n iezn o : fi. Szczepaniak 5 .— G niew : Z.
Stryjkowska 10. — Ks, Mindat l - 60. — G o lin a  K ość: H. Giszerkówna 5.— 
G o la n iec :  K. Radunaska 5. — G o sty ń  p ozó: F. Bielerzewska 5. — G ó ra  
K alw arja: Ks. Z. Suchomski 8. — G rab on óg: E. Lassow 25. — G rębań: 
Ks. J. Janiszewski 5. — G rybów : K. Rogozińska 16. — G ru d ziąd z: Z. Tu­
szyński 6. — G ro d z iec :  B. Sfomczyński 5. — G ro d z isk  W arsz: Ks. M. To- 
karzewski 6. G u łto w y : Ks. Cegieł 7. 25 —  H o roch ów : Z. Ławicka 14.40 — 
In o w r o c ła w : M. Czabanówna 10. — J a s ło ;  J. Górska 5. — J a rem cze: fi. 
Herbert 5. — J e z u p o l:  H. Hryniszakówna 5. —  J ęd rze jó w : P. Chrzanow­
ska 10. — Jordanów : M. Macakówna 5. — Z. Macak 1. — K alisz: Klasztor 
SS. Nazaretanek 5. — W. Szwarcówna 5. — K a za n ice :  Ks. Maska 5. — 
K ęty: Ks. Palaczek 5. K ie lc e  Ks. prat Obuchowicz 5. —  K lep arzów : M. 
Pudlo 10. K lę c z k o w o : Mgr. Pallavicini 5. — K lo n ó w k a : M. Durska 55. — 
K lu szcza n y : J. Karpińska 5. — K o b ierzy n  SS. Służebniczki 5. —  K oh o sz-  
Icowy: Ks. dziek. Doering 5. — ^ K olb u szow a: Z. Kwiatkowski 10. — J. Dzie- 
wit 5. — J. Bratkowska 5. — K o ło m y ja  Klasztor. SS. Urszulanek 5. —
J . Schweizerówna 5. — K onary: Ks. Łopaczewski 6. — K om a ń cza : J . O ż a ­
rowscy 10. — K o ron ow o: S. Settka 6. — K o śc ie rzy n : Ks. Krysiński 5.05 — 
K o w a l: stów, młodz. kat. 5. —  K ozłów : M. Markówna 5. — K o z ie n ic e :
M. Chyfaszek 5. — K oźm in: Michnowska 8. — K raków : f i . Zamiedlowa 5.— 
E. Ungehenrówna 5. — M. Kosińska 6. — Z. Gorzkowska 5. Michal­
ska 14.50 — H. Chlebhowa 5. — J. Kwiecińska 21.50 — E. Mianow­
scy 50. — J. Kwapniowska 5. — Drowa Cybulska 50. —Dr. J. Kaczmarek 
25. — H. Zielkarska 5. — K Janczewska 10. —' J. Mazurek 5. — —
K. Kuchińska 5. — M. Hubiszta 10. — Gen. M. Kulińscy 30. — J. Bu-
chowski 7. — S. Samternik zebr. 8. B. Niesiołowska 50. — F. Tarczyń­
ska 3. — H. D, fibancourt. 2. — St. Samternik zebr. zebr. 14. — Bir- 
kenmayerowa 5. — D. Peterseimowa 50. — Z. Pankowa 10. — J, Gra­
bowska 10. — W. H. 1. — J. Gałkowa 5. — SS. Miłosierdzia 10. —
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B. Jaworski 10. — 2 . Chotodecka 1. — F. Maćkowski 5. — St. Chudzik 
4.59. — Spółka tramwajowa 50. — St. Górska 22. — St. Faiandyk 5. — 
J. Seppertowa 5. — LewicZyn: Ks. E. Sziar5. — L e o n c in : Ks. fi. Lipski 5.— 
Lechiin Kś. S. Piotrowski 10. — Lisko: St. Baran 5. — M. Jankiewiczo- 
wa 4. — L im a n o w a : f i .  Gatzińska 7.50 — L ip ow a: fi.Sowa 1. •— K. Ca­
puta 1. — M. Nowak 1 — J. Zaiasek 1. — M. Jasek 1. — St Caputa 1.— 
F. Urbańska 1. — B. Knopek 1. S. Knopek 1. — H. Zilk 1. — K. Śpie­
wak 12. — L ipn ik i: f i , Kawa 5. — fi. Olech 5. — Ł.ipusz: Ks. prób. Dar- 
szyński 7. — L ubosz: Ks. J. Szapza 10 Lubin: Z. Prochacka 8. —- L utoin in: 
Ks. M. Lawicki 5. — Lublin: Urząd pocztowy 1.— S. Hiasko 5 —  Ł a p a ­
nów : B. Serafińska 2. — R, Dankowska 10 Ł ebk i: f i . Goiębierska 9.20 — 
Łęg: Ks. dziek. Bukowski 3. — Łódź fi. Cygańska 5. — St. Prus 5. — Inż. 
S. Szloor 7 .— M. Grabowska 15. — Ł uck: K. Niedziatkowska 11.60 — 
Ks. fi, Jaglowski 5. — Ł unna: Fi. Płońska 5. — M a k y p o ręb a . Ks. Matoga 
5. — M an iew : Ks. Krygier 5. — M ielec :  C. Gwożdżiowska 10. —  M ięd zy ch ó d :  
H. Szcięsna 5. — Dr. Chramiec 5. — M io c h o c z e w : Ks. Żmidziński 7. — 
M ila n ó w ek : J. Suchańska 5. — Mikctgiów: Ks. fi. Barę 5. — M ło sz o w a : M. 
Landarówna 5. — Mołotków: M. Matkowska 100. — M ogiln o: F. Lisiecki 5.— 
M nich: Ks. prób. Sikorski 5. —  M u ch arz Jan Chniabarczyk 10. —  M uszyn: 
B. Purzycka 5. —  M uszyna: Z. Sikorska 5. M y s ło w ic e  Ks. dr: Szluza 3. — 
M yszk i: J. Szewska 5. — N a d arzyń : Ks. C. Maliszewski 10. — N iem czy n :  
J. G iaro 1. —  N ie p o ło m ic e :  M. Przepolska 10. — Ks. Z. Cnrapla 3. — N ie ­
św ie ż :  J. Rokoszówna 30.50 —• Nochowa: Urząd parafjainy: 5. N o w a  L i-  
iijka: M. Borzobókota 5. — N o w y  S ą c z  M. Krzysztoniówna 15. — Z. Ho- 
roszewicz 5. — N o w e  S io ło :  F. Biernacka 5. —  N o w o  C erk iew : Ks. dziek. 
Dropiewski 5. — N o w e: Ks. Butkowski 5. — O bra: hr. J. Świnarska 5. — 
O b rzy ck a : Ks. Dziubiński 5. — O k on iń : Ks. Firyn 5. — O lszy n y : Ks. Fr. Dy- 
goń 5. — O p a to w ie c  M. Rybińska 5. —  O p a tk o w ic z k i:  f i . Dujakowa 5. — 
O strów : Urząd parafjainy 5. — O stro w ice : Ks. Belakowicz 5. — O św ię c im :
L. Franz 5. — O stroróg: K s. dr. Sypniewski 2. 50 — Otułowo: fi Szczer-
bińska 5. — Orzew Z. Pawlikowska 50. — Pobjanice: M. Zalosikowa 10. — 
P o k o s ła w : Ks. Szymkowiak 5. — P a r z ę c z e w : Ks. Zieliński 10. P e isk r e tsc h a n :  
J. Dyduch 2, — Pelplin: M. Durska 5. — P elp in ie :  K. Kaczyńska 5.50 ■—  P a ­
w e ł m ała: M. Pindelska 5. — P ie ce : Ks. Borowski 5. — P ilic h o w o  K. Cie- 
chowska 25. — P io trk ó w : M. Dobrzański 3. — P ło c k : St. Szpura 5. — P la n ta  
S. Morawska 20. — P ło ń sk : Boi. Płaz 5. — P n ie z n ik  Ks. Bodziszewski. 3. —: 
P n iew y : Ks. Miśkiewicz 5. — P ła s z ó w : Ciepielówna 10. — P o zn a ń : Ks. Sen. 
Adamski 10. — fi. Chrzanowska 6. — N. ?Tuiaszewiczowa 10. — P. Zali- 
górska 50. — Sekcja Mis. Sem. Duch. 5. — P. Roester 10. — Ks. dziek. 
Hause 5. — P r z e w o r s k  Ks. Gondeiowski 5. — P rzem sza : L. Hutna 5. — 
P rzem yśl: M. Malikowa 3. — K. Szafran 5. — Pracownia „findy“ 5. — J. 
Radecka 12. — Pruśce: Ks. Jan Kiarowicz. 10. — Prochy: Ks. Palacz 1.50 — 
Puck: M. Krauzowa 5. — Potyluz: M. Grecz 2.50 —  R abka: M. Nazimoż- 
na: 5. — K. Krągiel 5 .— M. Preliczowa 15. — Langerowa 20. — Wito-
siński - 2. — fi. Jachenkówna 5 .— fi. Grzykówna 5. — Miętus 50. —
M. Górska 15. — J. Dutkiewicz 2. — Z. Makowacka 20. — fi. Łysa-
kówna 10. — J. Uszakowa 10. — Z. Manikowska 15. — Fischerowa 25. — 
Dr. fi. Stachurska 10. — S. Miśkowiec 10. — Brunowa 24.20 — M. Mi- 
śkowiec 5. — Uszakowa 18. — Kółko rolnicze 50. — Linnemanowa 10. — 
Koiaczkówna 5. P. Odrowąż — Wysocki 50. — Z. Grabowska 50. — Drze­
wiecka 11.40. M. Mikulska 50. — Zofja i B. Mikulskie 50. — Z. Saru- 
carczyk 10. — Zebr, u p. Hubisztowej 12. 32. M. Kirchmajerowa 10. — 
R adom : S. fidela Jędrzejowska 22.50 Teiszkowski 10. — Rabka: Do-
spek 10. — Drzewiecka 14. 20 — Szczurowska 5. — F. Frantowa 8.92. J. Ol­
szewska 5. — K. Lic 50' — fi. Szlagowska 100. — Frankowa 8.93. —  R ab a  
W yżna: H. Szewczyk 5. — K a d z iech ó w : Moczarowski 5. — fi. Papeta 10. — 
R a w ic z  Szymurska 6. — R aw a: K. Miodoński 10. R estk o w o : Z. Miillero- 
v a 15. — R ozenboi-g: Ks. Forysiak 5. — R o g a ln iff i:  Ks. Kalawski. 1. — 
R o p c z y c e .- H. Bochenek 5. — R o g ó w . Z. Tnagawska 5. — R udki; B. He- 
manowska 7. — J. Szancerowa 20. — R zeszó w : S. Rolnicka 5. — M. Sa- 
irofyk 5. — T.. Gwizdelski 5. — H. Zbyszewska 5. — S am b or; Obmiń-


